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Roz­dział XIII

(...)

Tak jak Cy­ga­nie, Ru­si­ni roz­sia­ni są po ca­łym by­łym im­pe­rium au­stro-wę­gier­skim. Na­wet upra­wia­li kie­dyś po­dob­ne do Cy­ga­nów za­wo­dy. Tak jak oni by­wa­li dru­cia­rza­mi.

Z po­le­ce­nia Mi­ku­láša Ko­ne­va­la spo­tka­łam się z pro­fe­so­rem Jo­ze­fem Sip­ko. Sip­ko miesz­ka w Pre­szo­wie, sto­li­cy sło­wac­kich Ru­si­nów i wy­kła­da na tam­tej­szym uni­wer­sy­te­cie, ale uro­dził się w Ka­mien­ce, a wła­ści­wie w Kam­jun­ce, bo tak mó­wią Ru­si­ni, i jest do­brym ko­le­gą pana Mi­ku­láša.

Na dru­tar­kę cho­dził jesz­cze oj­ciec pro­fe­so­ra Sip­ki i prze­ka­zał mu wie­le z eto­su tego daw­no już wy­mar­łe­go za­wo­du. Dru­cia­rze zaj­mo­wa­li się na­pra­wą ce­ra­micz­nych na­czyń za po­mo­cą dru­tu. Pew­nie każ­dy ko­ja­rzy z tar­gów ze sta­ro­cia­mi wi­dok ob­szczer­bio­nych dzban­ków czy mi­sek ople­cio­nych me­ta­lo­wą sia­tecz­ką – to wła­śnie dzie­ło dru­cia­rzy. Cza­sem ro­bi­li też z dru­tu lub z bla­chy, za­leż­nie od spe­cja­li­za­cji, całe, nie­zwy­kle de­li­kat­ne i kunsz­tow­nie zdo­bio­ne na­czy­nia. Mo­gły to być ko­szycz­ki na chleb czy owo­ce, puz­der­ka, lich­ta­rze, co kto so­bie wy­ma­rzył. Dru­ciar­stwo było dla Ru­si­nów do­dat­ko­wym źró­dłem do­cho­du. W le­cie pra­co­wa­li na roli, ob­ra­bia­li pole, wy­pa­sa­li by­dło, ale gdy na­cho­dzi­ła je­sień, pa­ko­wa­li swo­je prze­no­śne dru­ciar­skie warsz­ta­ci­ki i wy­ru­sza­li w świat. Na Spi­szu ze świet­nych dru­cia­rzy sły­nę­ła wła­śnie Kam­jun­ka i są­sied­nia Ja­ra­bi­na, po ru­siń­sku Or­ja­bi­na. Wy­pra­wy od­by­wa­ły się zgod­nie z od­wiecz­nym ry­tu­ałem. Za­czy­na­ły się we wrze­śniu, koń­czy­ły naj­czę­ściej tuż przed Bo­żym Na­ro­dze­niem. Na kil­ka dni przed świę­ta­mi ko­bie­ty za­czy­na­ły wy­glą­dać swo­ich chło­pów. Gdy pierw­szy wra­cał do wsi, inne wie­dzia­ły, że tyl­ko pa­trzeć, a i ich chło­py za­wi­ta­ją lada dzień do domu. Kie­dy już wszy­scy bez­piecz­nie po­wra­ca­li, we wsi ro­bi­ła się wspa­nia­ła at­mos­fe­ra. Baby się cie­szy­ły. No i dzie­ci, że wresz­cie wró­cił ich nia­nio, czy­li tata.

O przy­go­dach dru­cia­rzy krą­ży­ło mnó­stwo lu­do­wych opo­wie­ści i przy­śpie­wek. Na przy­kład taka, któ­rą za­nu­cił mi pro­fe­sor Sip­ko:

 

Ked po­van­dry­je­me, ked po­van­dry­je­me

Z Pe­štu do Bu­di­na, z Pe­štu do Bu­di­na

Dame sy nal’aty, dame sy nal’aty

Do po­ha­ra vyna, do po­ha­ra vyna.

 

A toto vi­ne­čko, a toto vi­ne­čko

Po po­ha­ri ska­če, po po­ha­ri ska­če

Ne­jed­na di­vo­čka, ne­jed­na di­vo­čka

Za dry­ta­riom pla­če, za dry­ta­riom pla­če

Ne pla­čte di­vča­ta, ne pla­čte di­vča­ta

Ne pla­čte za namy, ne pla­čte za namy

Bo my sia ver­ne­me, bo my sia ver­ne­me 

Z Pe­štu z graj­ca­ria­my, z Pe­štu z graj­ca­ria­my.

 

Gdy syn z chłop­ca zmie­niał się w mło­dzień­ca, szedł na pierw­szą wy­pra­wę z oj­cem i przy­uczał się do za­wo­du. Jed­no­cze­śnie po­zna­wał nowe kra­je, do­wia­dy­wał się wie­le o świe­cie, zdo­by­wał pierw­sze do­świad­cze­nia. – We wsi mó­wi­ło się, że kto nie był dru­cia­rzem, nie jest męż­czy­zną – opo­wia­dał pro­fe­sor.

Wy­pra­wy by­wa­ły cięż­kie i nie­bez­piecz­ne. Zda­rza­ło się, że dru­cia­rzy okra­dli, a cza­sem na­wet za­bi­li. Nie wszę­dzie przyj­mo­wa­no ich z otwar­ty­mi rę­ko­ma, gdzie­nie­gdzie prze­pę­dza­no jak zwy­kłych włó­czę­gów. Trud­no było o noc­leg. Byli za­do­wo­le­ni, je­śli im go­spo­darz po­zwo­lił spać w sto­do­le mię­dzy by­dlę­ta­mi (bo cie­plej), ale nie­rzad­ko przy­cho­dzi­ło no­co­wać w ja­kiejś szo­pie albo w ogó­le pod go­łym nie­bem.

– Mój nia­nio naj­le­piej wspo­mi­nał wy­pra­wy dru­ciar­skie do Ser­bii – opo­wia­dał pro­fe­sor. – Z domu do Bu­da­pesz­tu szli pie­szo, a po­tem pły­nę­li ło­dzią po Du­na­ju aż do uj­ścia Sawy. Na Sa­wie był port, w któ­rym przy­bi­ja­li do brze­gu i tak znaj­do­wa­li się w Bel­gra­dzie. Kie­dyś szli po głów­nej uli­cy Bel­gra­du, bul­wa­rze Kró­la Alek­san­dra. Przy­zwy­cza­je­ni do złe­go trak­to­wa­nia, a nie­rzad­ko wy­zwisk kie­ro­wa­nych pod swo­im ad­re­sem, szli ze skrom­nie spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi. Na­gle roz­legł się okrzyk: „Odi vamo, ma­sto­re!”. Nia­nio na po­cząt­ku w ogó­le nie po­my­ślał, że to do nie­go. „Chodź tu ma­sto­re – maj­strze”. Na Wę­grzech nikt tak ele­ganc­ko się do nie­go nie zwra­cał. Ale to było do nie­go, w ka­wiar­nia­nych ogród­kach przy sto­li­kach sie­dzie­li Ser­bo­wie i wo­ła­li go, żeby do nich do­łą­czył. Pod­szedł nie­śmia­ło, a ci od razu na­la­li mu ra­ki­ji albo win­ka. Tacy to byli do­brzy lu­dzie, ci Ser­bo­wie, ser­decz­ni, go­ścin­ni, nie wy­wyż­sza­li się nad Ru­si­nów, któ­rych bie­da wy­gna­ła z do­mów.

Pro­fe­sor Sip­ko po­sta­no­wił przy oka­zji ja­kiejś kon­fe­ren­cji po­wtó­rzyć tra­sę, jaką w mło­do­ści prze­by­wał jego oj­ciec dru­ciarz. W Bel­gra­dzie prze­cha­dzał się z ko­le­ga­mi po tym sa­mym bul­wa­rze Kró­la Alek­san­dra. I znów od ka­wiar­nia­ne­go sto­li­ka ktoś ich za­wo­łał: „Wy je­ste­ście Sło­wa­cy? Je­ste­ście na­szy­mi przy­ja­ciół­mi, też nie uzna­li­ście Ko­so­wa”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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